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Ogół rozumie, że Prusy W schodnie mogą wyjść 
obronną ręką z obecnej mizerji gospodarczej, jeśli 
będą żyły w zgodzie z Polską, Ale nacjonaliści, 
mimo wszystko, starają się podjudzić spokojną 
ludność, wywołując „zajścia" graniczne, domaga­
jąc się Pomorza polskiego i puszczając w świat 
bajki o złem rzekomo traktowaniu ludności gra­
nicznej przez straże graniczne polskie. Sami Niem­
cy chyba nie wierzą w absurdalne żądanie o zwrot 
Pomorza, ale czynią wszystko, aby uwierzyli weń 
— inni. Dlatego opinja polska musi dementować
i demaskować imperjalistyczne zakusy demokra­
tycznych Niemiec,
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Niemieckie zukusy 
na Pomorze.
(Korespondencja własna.)

Królewiec, w lipcu 1930 i.

To, co obecnie dzieje się na terenie Prus W scho­
dnich, jest niejako odbiciem nastrojów, panują­
cych w Niemczech, odbiciem może najbardziej ja- 
skrawem. Nigdzie bowiem, w żadnej prowincji 
niemieckiej, nacjonalizm nie posiada tak krzyk­
liwych i nieznośnych form, jak tutaj. Zjawisko to 
jest niejako ,,usprawiedliwione —  historycznie. 
Tu bowiem, Królewiec, jest kolebką i źródłem ha- 
katyzmu i antypolskich poczynań jeszcze z czasów  
Bismarka. Tu niejako koncentrowała się akcja 
kolonizacyjna Niemiec, sięgająca od Królewca, po­
przez Olsztyn i Kwidzyn, aż po nasze Pomorze, 
uwolnione po tylu wiekach od ciężkiej ręki pru­
skiej. I o to właśnie Pomorze, przerobione^  przez 
Niemców na ów sakramentalny ,,korytarz , roz­
gorzała walka. W iedzą Niemcy, że Pomorze —  to 
ziemia nawskroś polska, że gospodarczo ziemia 
ta Niemcom wogóle nie jest potrzebna, że same 
Prusy W 'schodnie, jako wyspa, mogą przy istnie­
jącym stanie rzeczy doskonale porozumiewać się 
i komunikować z Rzeszą, że te rozumowe niby 
„argumenty" nie wytrzymują krytyki. Od czegóż 
jednak chytrość pruska?

Gdy tedy nie starczą argumenty rozumowe, 
trzeba wynaleźć inne, krzykliwe, kłamliwe i wiel­
ce —  niemoralne. Oto od dłuższego czasu jesteśmy  
świadkami ciągłych „zajść" granicznych na gra­
nicy polsko-niemieckiej, właśnie na odcinku Prus 
W schodnich i Pomorza. Te „zajścia" mają wyka­
zać, że nowa granica jest rzekomo nadal nie do 
utrzymania. Łącznie z temi „zajściami" graniczne- 
mi organizują Niemcy tutejsi inną akcję. Oto „lud­
ność" sama ma „protestować" przeciwko granicy 
polsko-niemieckiej, boć akcja rządu i sfer szowi­
nistycznych nie jest dość przekonywująca.

W Kwidzynie odbyło się onegdaj zebranie 
przedstawicieli gmin wiejskich, oraz delegatów  
Towarzystw Rolniczych (oczywiście niemieckich!), 
na którem uchwalono „protest" przeciwko rzeko­
mym szykanom polskim na granicy pomorskiej. 
Rolnicy niemieccy skarżą się na polską straż gra­
niczną, że nie pozwala im rzekomo spokojnie pra­
cować w polu, że odbywają się na granicy samo­
wolne aresztowania Niemców  itp.

Równocześnie „Heimatsdienst" w Królewcu 
bezpłatnie rozdaje broszurkę p. t. Fort mit dem  
W eischel-Korridor" („Przecz z korytarzem nad  
W isłą"), w której to broszurce renegacki autor 
(niejaki Dombrowski!) dowodzi, że „korytarz" jest 
szkodliwy nietylko dla Niemiec, ale i dla ., pokoju  
europejskiego. Broszurka zawiera szereg głosów  
polityków i dziennikarzy europejskich o t. zw. 
„korytarzu". Politycy ci i dziennikarze —  to wy­
łącznie germanofile, a częściowo i przekupione 
przez Niemcy indywiua (a la Sir Robert Donald),

Dalej: cała prasa, nawet t. zw, demokratyczna, 
codziennie poświęca sprawom zmiany granic nie­
miecko-polskich wiele miejsca. Organ landrata 
kwidzyńskiego, „W eichsel-Zeitung" pisze, że W i­
sła —  to niemiecka rzeka, że Polska rzekę tę 
ukradła Niemcom, „Tu, nad W isłą —  krzyczą pis­
ma niemieckie —  zagrożony jest pokój europejski, 
tu może Europa znaleźć śmierć,,,"

„Demokratyczny" „Konigsberger Tageblatt", 
bliski nadprezydenta Prus W schodnich i berliń­
skiego ministerstwa spraw zagranicznych pisze w  
związku z uchwałami kongresu „centro-lewu" w  
Krakowie odnośnie niezmienności granic polskich, 
że lewica polska jest — szowinistyczna, bo nie 
zezwala na zmianę granic niemiecko-polskich i do-

Przed wielką manifestacją narodową w Działdowie
Dziesiąta rocznica plebiscytu wschodnio - pru­

skiego, który odbył się 11 lipca 1920 r, w najnie­
korzystniejszych dla Polski warunkach, w obliczu  
najazdu bolszewickiego, spadku wartości marki 
polskiej i przy  jawnem  pogwałceniu  woli ludu przez 
zatrzymanie całego germanizacyjnego aparatu u- 
rzędniczego, to jest tysięcy żandarmów i nauczy­
cieli — na terenach, pozostających czas krótki 
pod zwierzchnością komisji koalicyjnej, dalej przez 
sfałszowanie list głosujących, przekupstwo, nie­
słychane gwałty, zabójstwo i zamachy, nie jest dla 
Polaków rocznicą radosną,,.

Około tysiąca uchodźców z Prus W schodnich, 
przebywających na Pomorzu, wszyscy polscy 
działacze plebiscytowi, jak również ochotnicy puł­
ku warmijsko-mazurskiego postanowili jednak ro­
cznicę tę obchodzić, aby światu cywilizowanemu  
przypomnieć wielką krzywdę, jaka spotkała 400 
tysięcy ludu rdzennie polskiego na W armji, M a­
zowszu pruskiem i w Ziemi M alborskiej, które to 
ziemie przed rozbiorami należały do Rzeczypospo­
litej względnie były lennem  Korany Polskiej, a we­
dług traktatu wersalskiego, po wygaśnięciu dy­
nastii Hohenzollernów, wrócić" miały do Polski,

Ńa skutek postanowień Traktatu W ersalskiego 
odzyskaliśmy tylko mały skrawek Ziemi Dział­
dowskiej, zaś po plebiscycie Rada Ambasadorów

Ucieczka samolotem z Bolszewji do Polski
Oficera sowieckiego z ojcem-popem, więźniem z G. P. U.

W rejonie granicznym Stołpce patrol KOP, 
aresztował młodego człowieka w mundurze woj­
skowego lotnika sowieckiego, nazwiskiem Ale­
ksander Korsaków,

Aresztowany złożył sensacyjne zeznania, o- 
świadczając, iż leciał do Polski wraz ze swym oj­
cem, uległ jednakże przed dotarciem na terytor­
ium polskie katastrofie.

Korsaków, oficer woroneskiego pułku lotnicze­
go, oddawna przemyśliwał nad uwolnieniem swe­
go ojca, duchownego prawosławnego, więzionegD  
od 1926 r, w  lochach G, P, U, w W oroneżu. Przed 
kilku dniami udało mu się uzyskać sfałszowane 
dokumenty, na podstawie których zdołał ojca wy­
ciągnąć z więzienia. W raz z ojcem udał się on po­
tajemnie na lotnisko, poczem  obaj natychmiast od­
lecieli w kierunku granicy polskiej.

Podczas nocnego lotu Korsaków zabłądziŁ  i zu­
żył wiele benzyny, zanim zdołał ponownie ustalić

998 POLAKÓW  W  W IĘZIENIACH  LITEW SKICH.

W edług informacyj urzędowych' z Kowna, prze­
bywa obecnie w więzieniach litewskich 998 osób  
narodowości polskiej. Najwięcej Polaków znajduje 
się w więzieniu w Kownie, bo aż 308 osób, następ- 

daje od siebie, że „zmiany granic muszą nastąpić  
i „korytarz" musi wrócić do Niemiec,,.", bo tak 
chcą nietylko Niemcy, ale pono „cała Europa" 
z wyjątkiem Francji,

Trzeba stwierdzić jedną zasadniczą rzecz:
Szeroka masa ludności nie wierzy w te bred­

nie organów  prasowych, szczególnie odnośnie t, zw, 
„korytarza", czyli naszego Pomorza, Gdy nacjona­
listyczni akademicy królewieccy zwołali wiec 
przeciwko obecnym granicom niemiecko-polskim,  
udziału w nim odmówili nietylko rektor i senat, 
ale i ogół ludności zbojkotował to zebranie. Jedy­
nie nacjonalistyczni członkowie „Stahlhelmu" i 
„hitlerowcy" uprawiają tę hecę. Ludność pracu­
jąca chce mieć spokój, chce mieć chleb i pracę! 

przyznała nam pięć gmin na prawym brzegu W i­
sły —  na linji Opalenie —  Gniew, głośnej z napa­
du bandyckiego na polską straż graniczną.

W Działdowie, ź którego wyszli w roku 1920 
pierwsi agitatorzy polscy na tereny plebiscytowe, 
a który powinien stać się Piemontem polskim, od­
będzie się w niedzielę, dnia 13 lipca 1930 zjazd 
uchodźców z Prus W schodnich, pracowników pol­
skich komitetów plebiscytowych oraz organizacyj 
kulturalnych, podtrzymujących łączność z braćmi 
za kordonem. Zjazd ten zamieni się w potężną  
manifestację polskości na rubieży mazurskiej.

Komitet miejscowy w porozumieniu z zarzą­
dem  głównym  „Zrzeszenia rodaków  z W armji, M a­
zur i Ziemi M alborskiej" przygotował masowe 
kwatery oraz bezpłatne wyżywienie dla uczestni­
ków zjazdu, tudzież stara się o zniżki kolejowe.

Zjazd działdowski zapowiada się bardzo licz­
nie, Kto nie jest objęty spisami wspomnianej or­
ganizacji, zechce niezwłocznie podać swój adres 
prezesowi Zrzeszenia red, St, Nowakowskiemu —  
Bydgoszcz („Dziennik Bydgoski"), albo do sekre- 
tarjatu generalnego; Paweł Sowa — Toruń, ul. 
Koszarowa 7, celem doręczenia imiennego zapro­
szenia,

----- o---- -

swe położenie, Z powodu wyczerpywania się za­
pasów benzyny lotnik postanowił lądować koło 
stacji Poszedkowo pod Kiejdanowem,

Po nieudanej próbie wystarania się o benzynę 
lotnik w obawie przed pościgiem postanowił le­
cieć dalej resztkami paliwa,

W pobliżu Kiejdanowa zawiadomiono widocz­
nie posterunki straży granicznej poczęły aparat 
ostrzeliwać, przyczem uszkodzone zostało jedno 
skrzydło.

Korsaków zmuszony był do lądowania, przy­
czem aparat uległ katastrofie, podczas której oj­
ciec lotnika, doznawszy wstrąsu mózgu, zmarł. 
Korsaków, idąc nocą bezludnemi ścieźami, zdołał 
dotrzeć do granicy polskiej.

Znaleziono przy nim legitymację oficerską 
woroneskiego pułku lotniczego, W iarogodność 
jego zeznań potwierdzają również rany, jakie od­
niósł podczas katastrofy.

nie w Szawlach —  204 osoby. Pozostali więźnio­
wie w ilości 486 umieszczeni są w więzieniach w  
Kalwarji, Ucianach, W ilkomierzu, Poniewierzu, 
Taurogach, Birźach i obozie koncentracyjnym w  
W omiach.
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Ju ljan E jsm ond .

K tóżby przypuszcza ł, że n iedaw ny św ia tow y  

kongres P en-C lubów , odby ty  w  W arszaw ie , a za ­

kończony w yjazdem  uczestn ików do K rakow a i 

Z akopanego , zostan ie okup iony trag iczną ofia rą  

śm ierc i jednego  z najzdo ln ie jszych z pośród  nasze j 

m łodsze j generacji arty stów p ió ra , Ju ljana E js- 

m onda? K atastro fa sam ochodow a, k tó re j u leg ł w  

pow ro tne j drodze z M orsk iego O ka do Z akopane ­

go , odeg ra ła ro lę ponurego F atum , co tak okru t­

n ie a bezm yśln ie zd ruzgo ta ło is tn ien ie cz łow ieka  

n ie ty lko  w ybitn ie  u ta len tow anego , lecz i będącego  

w  pełn i sił fizycznych  i tw órczych i —  rzecz tak  

rzadka  obecn ie —  przepo jonego pogodą  i radością  

życia .

T a pogoda  i radość życia stanow iły dom inan tę  

jego psych ik i i w  rze te lnym  z n ią zw iązku dom i­

nan tę jego działa lnośc i p isarsk iej. O  n im  rzec m o­

żno : to jakgdyby  jeden z daw nych H elleńczyków , 

z jaw iony w  rzeczyw isto śc i po lsk ie j, aby iśc ił się  

u nas i ten  typ um ysłow ości, a zarazem  jednostka  

o dużym  rozm achu serdecznym , o znacznej w ra ­

ż liw ośc i duchow ej. T ern trag iczn ie jszym  sta je się  

ów  n iespodziany  fina ł i tem  posępn iejszem  zam y ­

ślen ie się o b iegu w ielu sp raw  ludzk ich .

Z aiste , zby t trudno uw ierzyć , że on , E jsm ond , 

już n ie źy je . P ow szechny  ża l, n iby  bezcenne  kw ia­

ty , rzucony  na  jego  trum nę, ża l jego  ko legów  i zna ­

jom ych , ża l n ieznajom ych i ża l ty sięcy jego czy ­

te ln ików , św iadczy w ym ow nie o tem , źe P o lska  

strac iła w  n im  nap raw dę w iele , a g łęboko w spó ł-  

czu jąc traged ji tego bo jow n ika słońca życiow ego,  

strac iła  i to  w szystko , co  jeszcze  m ógł je j, ku  chw a ­

le je j lite ra tu ry , dać z sieb ie i co dałby je j na-  

pew no .

W śród ża lu czy teln ików  najbardz iej w zrusza ­

jący jest ża l dziec i, k tó re E jsm ond tak m iłow ał  

i k tó rym  część sw ej m iłośc i pośw ięc ił. T eraz ten  

„dob ry  pan" zam ilk ł i d la  n ich już na w iek i, a ża ­

łow ać go będą tem bardz iej, źe przec ie tak m ało  

m am y  p isarzy  i p isarek , co lgnąc do  dzieci, dziec i 

te  nap raw dę  odczuw ają, rozum ie ją  i pere łk i sw ych  

natchn ień  im  ofia row u ją.

S ucha  nazw a „ lite rat" by ła w  sto sunku  do n ie ­

go w ypow iedn ik iem kunsz tu fo rm alnego (pom y ­

sły , język , sty l). A le on by ł poetą . A  to znaczy  

n ieskończen ie w ięce j. P ełen pasji i uczucia , w ra ­

ż liw ośc i, p łynnośc i w ew nętrznej, urodzony liryk  

i zarazem  doskonały ep ik o podk ładz ie lirycznym  

>—  z braw urą im ał się „rzem iosła poetyck iego",  

k tó re n ie rzem iosłem  by ło , lecz w ybitnym  artyz ­

m em  poetyck im . A  m niejsza o to , czy sw o ją poe-  

tyczność uzew nętrzn ia ł w  w ierszu , czy w  t. zw . 

proz ie . C óż znaczy fo rm a pod tym  w zg lędem ?  

U dow odn ił, to nam  w  książkach , tak napozó r ob ­

cych  w szelk ie j poetycznośc i, jak książk i z łow iec ­

tw em  zw iązane . O ko  poety  i arty sty , ca ły  odm ien ­

ny od filis te rsk iego sto sunek do przy rody , m ów ią  

nam o tem dosadn ie. O n —  poeta —  jaw ią te  

książk i o E jsm ondzie i w tórzy  im , zda się , dziw o-

ZDZISŁAW BIAŁECKI

NA ROZSTAJACH
POWIEŚĆ

(PRZEDRUK ZASTRZEŻONY)

(C iąg dalszy ).

Z ygm unt był w  k łopocie , to też słow a przez  

d ług i czas n ie w yrzek ł. S zed ł bezw o ln ie za R o ­

m anem .

—  P ó jdz iem y na kaw ę do W aw rzyn iaka , —  

przerw ał m ilczen ie R om an ,

—  I ow szem .

—  G dzie m asz tę gaze tę?

—  T u , w  k ieszeni,

—  D aj m i ją .

D oszli do  kaw iarn i.

P rzy sto liku siedz ia ła jakaś pan i, sam o tna , z  

prow incji zdaje się , bo pop ija jąc kaw ę, sy rbała na  

g łos, jedząc —  m laskała g łośno język iem .

—  D w ie m ałe .

R om an w zią ł w  ręce gaze tę i czy ta ł... ty tu ły . 

T reść go n igdy n ie zac iekaw ia ła. A le tu go za in ­

trygow ało  :

Tajemniczy wypadek.
N iep rzy tom ny sp iry ty sta na cm en tarzu ew an ­

gelick im . —  N iep raw dopodobna h isto rja .

G orączkow o zaczą ł przeb iegać lite ry .

K rew  m u zab ieg ła gorącą fa lą do g łow y  i pu ls  

przysp ieszy ł tę tno .

P odał Z ygm un tow i.

—  C o to? —  krzyknął Z ygm un t.

P od  w ielk im , tłu stym  ty tu łem  w aliły  się w  oczy  

korpusow e czcionk i. K ażda  g łoska  jakoby  ig łą k łu ­

ła  bo leśn ie , najp rzód  w  oczy , a po tem  w  serce .

Z ygm un t czy ta ł:

„W  ub ieg ły  w torek rano na jednym  z grobów  

na cm en tarzu ew angelick im przy u l. O grodow ej 

znalez iono w stan ie n ieprzy tom nym urzędn ika  

bankow ego, 26-le tn iego M arjana W .< zam ieszka ­

łego u sw o ich rodz iców  przy u l. K olejow ej.

Obchód srebrnego jubileuszu pracy duszpasterskiej 
w Łobdowie.

W ielką i n iebyw ałą jeszcze w  Ł obdow ie uro ­

czysto ść obchodziła dn ia 2 lipca rb . parafja łob - 

dow ska . A lbow iem  w  dn iu  tym  czc igodny duszpa ­

ste rz , ks, dziekan S zp itza , obchodził sreb rny ju ­

b ileusz pracy duszpastersk ie j, jako proboszcz pa-  

ra fji Ł obdow sk iej. 25 la t tem u  przestąp ił ks. dzie­

kan S zp itza po raz p ierw szy jako proboszcz pa-  

ra fji Ł obdow sk ie j prog i je j św ią tyn i, aby na te j 

now ej p laców ce pracow ać z pom ocą  B oga ku  zba ­

w ieniu dusz ludzk ich .

N adzie je w  n im  przez Ł obdow iaków  pok łada­

ne się spe łn iły ; n ie spo tka ł ich żaden zaw ód , bo  

jako o jc iec i duszpasterz parafji czuw ał on przez  

ca łe ćw ierć w ieku nad ow ieczkam i jego op iece  

duszpastersk ie j pow ierzonem i. T o też w dow ód  

w dzięczności i w  uznan iu  pośw ięcenia jego oko ło  

dobra parafjan , ca ła parafja dok łada ła w szelk ich  

usiłow ań i sta rań , aby dzień jego jub ileu szu tak  

uroczysty i rzadk i, jak naju roczyśc ie j obchodzić . 

Z tęskno tą oczekiw ano dn ia tego uroczystego . 

N areszc ie nadszed ł ten d la w szystk ich parafjan  

tak uprgan ion ydru g ilip iec ,łn łe tao ish rd luetao in  

tak upragn iony drug i lip iec . Już w czesnym  ran ­

k iem zauw ażyć by ło m ożna jak iś nadzw yczajny  

ruch  w  Ł obdow ie , K rzątano  się oko ło  pow ieszen ia  

g irland i up iększen ia kośc io ła ; z jeżdża li się księ ­

ża konfra trzy z dekanatu i oko licy .

O  godzin ie 10-te j w yruszy ła procesja z ks. ju ­

b ila tem , o toczonym 13 księżm i, przy dźw iękach  

m uzyk i, gra jące j: „K to  się w  op iekę ,..“ z p leban ji 

do  kośc io ła , gdzie odpraw ił ks. jub ila t so lenne na ­

bożeństw o , A systow ali m u jako d iakon ks. prób . 

K ow nack i z L ipn icy i jako subd iakon ks. w ik . 

P tach z K ow alew a, P ien ia podczas M szy św , w y ­

konał m iejscow y chó r „L u tn ia", O kolicznościow e  

kazan ie  w ygłosił też dziekan Ł ow ick i z N iedźw ie­

dzia . P o M szy św , podziękow ał ks, jub ilat w  ser­

decznych słow ach za ten liczny udzia ł, jak i bra li 

w  tym  d la n iego tak uroczystym  dn iu i księża , i 

parafjan ie .

P o odśp iew an iu T e D eum odprow adzono ks. 

jub ila ta z p ieśn ią „S erdeczna M atko" do p leban ji.

O  godz , 5-te j odpraw ił ks. w ik . P tach uroczy ­

ste n ieszpo ry , po k tó rych pośp ieszono na sa lę p . 

G órsk iego , gdzie odby ła się uroczysta akadem ja  

ku  uczczen iu ks. jub ila ta .

Z aledw ie ks. jub ilat w  o toczen iu duchow ień ­

stw a się ukaza ł na sa li, odśp iew ał chó r m iejscow y

w isko  leśne , k tó re znał doskonale  n ie ty lko z rea l­

nego życia (by ł m yśliw ym  i k ierow n ik iem  re fera tu  

łow iec tw a w  m in iste rjum  ro ln ic tw a), a le i inacze j. 

(„P uszcza", „D rzew a", „M oje przygody łow iec­

k ie").

D zie lny i bystry obserw ator, n ieby le jak i psy ­

cho log , obdarzony  poza  poczuciem  hum oru ostrym

Z e znalez ionych przy n iep rzy tom nym  doku ­

m entów dow iedziano się o m ieszkan iu jego . P o ­

w iadom iono natychm iast o tem  rodz iców , k tó rzy  

dorożką sam ochodow ą przew ieźli syna sw o jego  

do  m ieszkan ia . C horym  zaop iekow ał się bra t M ar­

gana W ,, k tó ry jest z zaw odu lekarzem .

D zięk i natychm iastow ej pom ocy , przyw rócono  

m u przy tom ność dop iero po k ilku godzinach .

Jak im  sposobem  dosta ł się W . na cm en tarz?

C o spow odow ało  u tra tę u  n iego przy tom nośc i?

C o się m u stało?

W  ko łach  znajom ych by ł on znany z pew nego  

rodza ju uporu w  g łow ien iu się nad sp iry tyzm em ,  

przem yśliw ał  o  duchach  i o  św iec ie  pozag robow ym .  

W  dom u często urządzał seanse , na k tó rych w  

obecnośc i sw o ich przy jac ió ł w yw oływ ał duchy , co  

m u się —  o dziw o —  udało ,

W  pon iedz ia łek w ieczorem  W . znow u urządził 

seans u  sw ego ko leg i z banku . T u  „w yw oływ an ie"  

duchów  przez k ilka godzin n ie udaw ało m u się . 

U czestn icy seansu zaczęli się denerw ow ać. Z de ­

nerw ow an ie to udzie liło się w  najw yższym stop ­

n iu W „ czego inne razy tego n ie by ło .

N a ogó lne życzen ie zap rzestano bezow ocnych  

w ysiłków  przyw o łan ia jak iego  ducha .

W . w yszed ł z m ieszkan ia ko leg i sw o jego po  

godz . 12-te j.

C hłód by ł do tk liw y , podn iósł w ięc ko łn ierz i 

kroczy ł śm ia ło  ku  dom ow i. C ała u l. K olejow a  by ła  

zupełn ie pusta . P rościu tik i rząd la ta rń  b łyszcza ł w  

dop iero co nam okłe j od deszczu jezdn i. O dgłos  

kroków  w  c iszy  w ydaw ał się w prost przeraź liw y , 

w ięc W , na  palcach  stąpa ł, tłum iąc zupełn ie  krok i.

W  pew nej chw ili usły sza ł za sobą jak ieś ener­

g iczne krok i. M ach ina ln ie obrócił się . Z a n im o  

k ilkanaście kroków  szedł raźno jak iś m ężczyzna  

średn iego w zrostu , ubrany w czarny su rdu tow y  

p łaszcz , m elon ik  i lak ierk i.

W . n ie zw racał na to specja lne j uw ag i, chociaż  

dziś jeszcze pam ię ta w szystko z dziw ną dok ład ­

nośc ią .

toast na jego cześć . P o tem  w ystąp ił p . Jaranow -  

sk i, k tó ry w im ien iu „K ó łka R oln iczego" z łoży ł  

sw e życzen ia ks. jub ila tow i.

P anna nauczycie lka L ieberów na w p ięknych  

i treśc iw ych słow ach przem aw ia ła w  im ien iu na ­

uczycie lstw a i dzia tw y  szko lne j, w ręczając ks. ju ­

b ilatow i prześliczny koszyk róż . P o tem  śp iew ały  

dzieci szko lne bardzo  p iękn ie na  dw a g łosy  i cz te ­

ry dziew czynk i w ygłosiły  prześliczne dek lam acje .  

C hór zaśp iew ał te raz p ieśń ; „P rzeżyj m ile życia  

chw ile . P o śp iew ie tym  przem aw ia ł w  im ien iu  

D ozoru K oście lnego p . P io trow sk i. P o ponow nym  

śp iew ie w ystąp ił p , W asilew sk i, w icep rezes „L u t­

n i" i przem aw ia ł w  te jże im ien iu .

P an organ ista przem aw ia ł w im ien iu w szyst­

k ich obecnych na te j akadem ji, zapew n ia jąc ks, 

jub ila ta , że w  parafji sw ej m a on  tak ich  ludz i, k tó ­

rzy pała ją w ielką m iłośc ią do n iego i na k tó rych  

w  każdej po trzeb ie liczyć m oże, i k tó rzy  m u zaw ­

sze w iernym i pozostaną. P o w yśp iew an iu p ieśn i: 

„Z acny nasz kap łan ie" , przem aw ia ł w im ien iu  

T ow arzystw a P ow stańców  i W ojaków  p . L ew an ­

dow sk i, T eraz zab ra ł g łos ks. jub ila t, dzięku jąc  

ca łe j parafji za tę w ielką m iłość , m u w  dn iu tym  

okazaną , dzięku jąc w szystk im za ten prezen t, 

w ręczony m u w  postac i k ie licha m szalnego , za ­

pew n ia jąc w szystk ich , że tak im , jak im  by ł d la  n ich  

do tychczas, pozostan ie i nadal, a m ianow ic ie  

szczerze kochającym  ich o jcem  i duszpasterzem , 

w szelk iem i siłam i tro szczącym się o zbaw ienie  

ich dusz n ieśm iertelnych .

U dzie la jąc w szystk im  sw ego b łogosław ieństw a  

kap łańsk iego , zakończył ks, jub ila t sw ą do g łęb i 

w zrusza jącą przem ow ę. O dśp iew an iem toastu i 

p ieśn i „W szystk ie nasze dzienne sp raw y" akade-  

m ję tę zakończono .

B ardzo liczny udzia ł parafjan tak w uroczy ­

sto śc i kośc ie lne j jak i na akadem ji św iadczy n ie ­

zb ic ie o te rn , jak w ielk ie jest ich przyw iązan ie i 

m iłość  do  księży  kato lick ich , sług  i zastępców  P ana  

B oga i te rn sam em do K ościo ła C hrystu sow ego  

i parafji Ł obdow sk ie j. W rogom K ościo ła kato lic­

k iego pow yższe posłużyć m oże jako w yraźny do ­

w ód , źe K ośció ł kato lick i m a w iernych synów , 

k tó rzy  w  obron ie sw ej w iary  kato lick ie j go tow i są  

w ystąp ić każdej chw ili i w  każdej po trzeb ie .

zm ysłem  sa ty rycznym , zasłynął i jako au tor bajek  

(„B ajk i i praw dy", „B ajk i"). P łodna jego w  te j 

dziedz in ie dzia łalność nab ra ła dużego znaczen ia  

spo łecznego .

S tać go by ło i na n ie tuz inkow e przek łady  

(„P rzek ład łac iń sk ich poezy j K ochanow sk iego", 

„S ztuka kochan ia" O w id jusza).

W  pew nej od leg ło śc i od dom u , w  k tó rym  W , 

m ieszka , zauw aży ł znow u  tego  sam ego m ężczyznę , 

k tó ry te raz przypom nia ł m u bra ta . D ziw iło go  

trochę , że  n ie  zauw aży ł, iż „pan  w  m elon iku" obok  

n iego przechodził.

N ieznajom y w szed ł do bram y , o tw orzy ł drzw i 

i szybko za trząsł je za sobą . W pad ł za n im  W . 

P rzy drzw iach usłysza ł, jak pan  w  m elon iku szyb ­

ko przeb iega ł schody po trzy naraz , sposobem , 

jak to zw yk ł być czyn ić bra t W .

T eraz zupełn ie by ł pew ny , źe to jego bra t, 

k tó ry  —  jak W . m yśla ł —  chcia ł m u  urządzić ka ­

w ał.

W ięc —  hyc , hyc , hyc , pędzi za n im  po scho  

dach .

R zekom y bra t staną ł na pó ł p ię tra, tuż przy  

okn ie . K siężyc św iec ił w łaśn ie w  okono , uw ydat­

n ia ła się bardzo w yraźn ie sy lw etka —  „b ra ta".

—  P oczekaj bra tku , —  m yśla ł sob ie W ., —  

chcia łeś m nie w ystraszyć , a le zobaczysz , co ja c i 

zrob ię .

M yśląc toż , pędzi na górę w prost na ,.p ana w  

m eloniku", przychw ycił go siln ie za  ręce i spo jrza ł 
w  oczy .

Z am iast rąk , do tknął się p iszcze li, zam iast w  

oczy , za jrza ł w  trup ie oczodo ły ---------- ...

P oczu ł osza łam ia jący trup i zapach K alji.

P o tem  już n ie pam ię ta . S tracił przy tom ność .

T ajem n iczym , n iezbadanym  przez rozum  ludz ­

k i sposobem  dosta ł się W . na cm en tarz, gdzie na  

starym , zm ursza łym  grob ie —  gdyby  n ie pom oc,—  

um arłby , zab iera jąc  ze sobą w  św ia t pozag robow y  

czarną  ta jem nicę...

Jak  się dow iadu jem y, W . czu je się dość dobrze,

W  sto sunku  do dn i, poprzedzających  w ypadek , 

W . w ygląda okropn ie . D aw nie j —  silna budów * , 

zd row a cera , te raz —  chuda , pociąg ła tw arz , jak  

u  gruź lika .

C ały  ta jem n iczy  w ypadek  w yw oła ł w śród zna ­

jom ych g łębok ie w rażen ie" .

(Ciąg dalszy na stronie 3-ej).
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W tragedji jego przedwczesnej śmierci (żył za­
ledwie 38 lat) jedyną naszą pociechą musi być 
przeświadczenie, że pamięć o nim długo w Polsce 
trwać będzie, bo to, co stworzył, długo jeszcze 
będzie czytane.

J a n  A u g u sty n o w ic z . 

Z A B IŁ , B O  S IĘ  U P O M IN A Ł A  O  Z Ł O T E G O .

T r a g icz n y  k o n ie c  sp r z e c z k i w  P r ęc z o w ie .

We wsi Preczowie, pow. będzińskiego, w jed­
nym domu zamieszkują dwie rodziny: Jan Kuras, 
były górnik, a obecnie bezrobotny i jego szwagier- 
ka Wiktorja Strzymińśka.

Pomiędzy wymienionymi cszęsto wynikały 
sprzeczki, które niejednokrotnie dochodziły nawet 
do krwawych awantur.

Onegdaj mieszkańcy tej wsi i okolic zostali za­
alarmowani straszną wiadomością o zabiciu Strze- 
mińskiej przez Kurasa. Istotnie, tak się stało,

Kuras, będąc w stanie silnego zdenerwowania 
po uprzedniej sprzeczce z Strzymińską, chwycił 
ją wpół i, powaliwszy na podłogę, tak silnie okła­
dał ręką po głowie i brzuchu, że nieszczęśliwa 
po jakimś czasie ducha wyzionęła.

Zabitą przewieziono do kostnicy, gdzie dla 
ustalenia powodu śmierci zostanie przeprowadzona 
sekcja zwłok.

Mordercę J. Kurasa aresztowano i osadzono w 
więzieniu.

Dotychczasowe śledztwo ustaliło, źe powodem 
sprzeczki pomiędzy Kurasem a jego szwagierką, 
która następnie spowodowała zabójstwo, było to, 
że Strzymińską upominała się, aby Kuras zwrócił 
jej pożyczonego jednego złotego.

„Prawdziwi synowie Pana“
N o w a  se k ta  r e lig ijn a  w  N ie m c z e ch  p r o p a g u je  b e z ­

k r w a w ą  w y p r a w ę  k r z y żo w ą  d o  Z ie m i Ś w ię te j .

Od pewnego czasu zwraca na siebie uwagę sto­
licy Niemiec nowa sekta, która dotychczas pleniła 
się w ukryciu, obecnie jednak występuje jawnie 
i zdołała już pozyskać sobie licznych zwolenników. 
Członkowie jej nazywają się „Prawdziwymi syna­
mi Pana", a założycielem jej jest wędrowny „apo­
stoł", nazwiskiem Jan Weichenberg, podający się 
za proroka, Weichenberg był niegdyć poprostu 
znachorem i jako taki wędrował po kraju, „lecząc" 
ludzi albo wyprawiając ich skróconą drogą na tam­
ten świat. Przyszedł jednak do przekonania, że 
znachorstwo nie wyczerpuje dostatecznie złotodaj 
nego źródła, jakiemi jest głupota ludzka, i zaczął 
wygłaszać swoje nauki. Okazało się, że u materja- 
listycznych i trzeźwo myślących Niemców skłon­
ność do spraw nadnaturalnych jest bardzo silna 
i koło osoby Weicheniberga zebrał się wprędce 
spory zastęp uczniów, którzy słuchali jego słów 
natchnionych.

Na czem polega nowa nauka? Otóż jądrem jej 
jest przykazanie, że należy jaknajprędzej urządzić 
wyprawę krzyżową do Ziemi Świętej, aby cały 
obszar, po którym chadzał niegdyś Zbawiciel, uzy­
skać dla chrześcijaństwa. Wyprawa ma być bez­
krwawa, i ma polegać na pokojowdSm opanowaniu 
świętych terenów. Punktem wyjścia jej jest ze­
branie odpowiedniej gotówki, która umożliwiłaby 
nabycie od czasu związanego z życiem Zbawicie­
la,

Mętny ten i fantastyczny plan znalazł jednak 
oddźwięk wśród wyznawców nowej sekty i „ka­
zania", wygłaszane przez jej „proroka" mają co­
raz więcej słuchaczy. Już cały szereg miast nie­
mieckich posiada „gminy", wyznające naukę Wei- 
chenberga, obecnie pragnął on uszczęśliwić i za­
bawić sam w Berlin, gdzie dwa razy na tydzień 

 

Z A M A C H  N A  S Z E F A  R Z Ą D U  F IN L A N D Z K IE G O  

P o se ł k o m u n is ty c z n y  z a b ił p o lic ja n ta ,

HELSINGFORS, 6. 7. Wczoraj, gdy senator 
Swinhuwud, który stanął na czele ruchu włościań­
skiego, udawał się do prezydenta republiki z wnio­
skiem objęcia gabinetu, stał się on ofiarą zamachu 
ze strony posła komunistycznego na sejm fin­
landzki,

W chwili, gdy poseł komunistyczny skierował 
rewolwer w kierunku Swinhuwuda, policjant pod­
bił mu rękę i kula chybiła. Następnym jednak 
strzałem poseł komunistyczny zabił policjanta. 
Poseł został aresztowany.

Po zamachu Swinhuwud spokojnie udał się do 
prezydenta i otrzymał z rąk jego polecenie utwo­
rzenia nowego gabinetu, 

Z Sądu.
Jan Cieszyński z Jarantowic za kradzież obu­

wia na szkodę Antoniego Gołębiowskiego z Wą­
brzeźna, skazany został na 2 tygodnie więzienia.

— Cóż ty na to? — spytał Roman.
— Ja? — wzdrygnął ramionami,
— Ale ja wiem, co tu jest. Patrz! — tu Roman 

wskazał Zygmuntowi w przeczytanej wiadomości 
ustęp: „Poczuł oszałamiający zapach trupi Kalji..."

— Wiesz co to jest?
— Tak, — odsapnął Zygmunt.
Kawa wystygła, nowej kelner sam nie przyno­

sił, pani z prowincji wyszła, pozostali sami.
— Coś trzeba zaradzić — rzekł Roman,
— Co naprzykład?
— Coś stanowczego.
Po chwili zapytał:
— Zygmunt, czy ty wiesz, źe Zbicho nie źyje?
— Bojawiem! Wszystko przypuszczam.
— Ty przypuszczasz, a ja stanowczo twierdzę, 

źe Zbicho źyje!
— Skąd to przypuszczasz?
— Nie przypuszczam, ale w to stanowczo wie­

rzę. Oto patrz, mam dowód.
Wyjął zmiętą i obrudzoną kartkę z rękawicz­

ki i podał ją Zygmuntowi,
— Tak! Rzeczywiście, Skąd ją masz?
— Wyciągnąłem z kieszeni tego twojego „ma­

łego, biednego" chłopca.
— Prawdę mówisz?
— Poco mi nie wierzysz? Jaki miałbym w tym 

cel zmyślać? To jest zbyt poważne.
Do kawiarni weszła paczka gości w futrach na 

twarz nasuniętych. Obaj koledzy przeżuwali jakieś 
ciężkie myśli.

— A co policja?
— Policja — bezradna. Muśimy sami wziąć się 

do roboty. Nie mogę dłużej wytrzymać tej nie­
pewności, Wczoraj Zbicho, dziś Marjan, a jutro ja, 
albo ty. Wszyscy pójdziemy pod knyp ich i Poznań 
słynął będzie nie z Ratajskich, Wachowiaków, 
Kędzierskich, lecz z bandytów,

— Zaraz, mam dobrą myśl.
— No, jaką?
— Nie zdradzę ci jej dopóty, dopóki nie będę 

na właściwej drodze działania. Jeżeli się da, będę 
pracował razem z policją.

= =  „ G Ł O S W Ą B R Z E S K I"  -

Jan Cieszyński z Jarantowic, za opór władzy— 
poster, w czasie służby i uraz cielesny — na 6 ty­
godni więzienia.

Jan Kaczyński z Wąbrzeźna za nie wy  kupienie 
świadectwa II kategorji na kino — grzywnę 160 
złotych,

Jan Piczog bez stałego miejsca zamieszkania— 
na tydzień aresztu za legitymowanie się fałszywym 
dokumentem.

Monika Wierzbowska z Czystochlebia, za kra­
dzież 7 zł. i innych drobnych rzeczy na szkodę Po­
nickiego Wincentego z Wąbrzeźna — na 2 tygodnie 
więzienia z odroczeniem na 2 lata,

Zygmunt Karski z Czapel — na grzywnę 100 zł. 
za zakłócenie spokoju i strzelanie z broni w pobli­
żu domu.

Jan Cieszyński z Jarantowic — za kradzież 
nożyczek na targu — tydzień więzienia.

— Z policją? Sama będzie cię podejrzewała, 
jak mnie — wiesz, o to włamanie do jubilera 
Chwiłkowskiego przy Św. Marcinie, chociaż sam 
opryszka przychwyciłem.

Zygmunt spojrzał na zegarek. Była już późna 
godzina.

Koledzy rozeszli się, każdy w swoją stronę.

V . N A  P O L IC J I ,

— Wie pan, źe do Muzeum WielkopolskiegD 
przywieziono przedwczoraj skrzynie złota i pla­
tyny, wydobytych ostatnio przy budowie nowego 
szpitala w Szelągu nad brzegiem Wisły?

— Wiem, Wartość odkopanych skarbów, we­
dług znawców, przedstawia wprost olbrzymią su­
mę.

— Tak, właśnie. Wie pan bliższe dane?
— Tak. Do pilnowania tych skarbów delegowa­

no 10 tajnych policjantów. Dziś rano znaleziono 
dziewięciu z nich zabitych w zagadkowy sposób, 
a najodważniejszego z nich ciężko rannego, cho­
ciaż żadnej rany na ciele nie znaleziono,

— Coś podobnego! Aż nieprawdopodobne, A 
czy ranny wywiadowca przyszedł do przytomno­
ści?

— Tak. Krótko przed swoją śmiercią złożył 
okropne w swej tajemnicy zeznanie. Opowiadał, 
źe przez ściany poprostu przesiąkło kilku panów 
w czerni ubranych. Okazało się potem, źe panami 
tymi byli kościotrupy, W śmiertelnym strachu wy­
wiadowcy, zamiast w tajemniczych przybyszów, 
skierowali podobno broń na siebie i w ten spo­
sób mieli spowodować swoją śmierć. On jeden 
schował się pod posągiem Diogenesa w przedsion­
ku. Wywęszył go jeden z kościotrupów i uderze­
niem w głowę jakąś długą szpilką powalił wywia­
dowcę na ziemię.

— Okropne!
— Dowiedziałem się o tern przed chwilą od 

pewnego wysokiego dygnitarza w policji,
— Słyszał pan tę legendę o ukrytych w wie­

ku XVII wielkich skarbach? Podobno je złożył ja­
kiś francuz.

 S tr . 3  ........

w jednej z sal północnej dzielnicy miasta odbywa­
ją się nabożeństwa, podczas których „wierni" w 
skupieniu słuchają słów „proroka".

Trzeba przyznać, że prorok ten posiada nie­
zaprzeczony dar wymowy i wywiera suggestywny 
wpływ dla swych słuchaczy. Nauki jego są też bar­
dzo sprytnie obmyślone, nie atakuje on w nich bo­
wiem nikogo, a cały nacisk kładzie na potrzebę 
zebrania funduszu dla wyswobodzenia Ziemi Świę­
tej. To też podczas każdego zebrania gminy płyną 
hojne datki, składane przez najuboższą ludność. 
Co dzieje się z temi pieniędzmi, nie wiadomo, brak 
bowiem wszelkiej kontroli, Weichenberg sam żyje 
mniej niż skromnie, chodzi boso i z gołą głową, 
nosi suknię zakonną z samodziału, żywi się wy­
łącznie owocami. Dla tego władze nie mają na­
razić powodu do zainteresowania się zbytnio jego 
osobą i jego działalnością, która żadnej widocz­
nej szkody nikomu nie przynosi.

Tymczasem więc fałszywy prorok może nie 
nagabywany przez nikogo, szerzyć dalej swe nie­
dorzeczne nauki i zbierać fundusze na „odkupie­
nie (w dosłownem tego słowa znaczeniu) Ziemi 
Świętej, 

WIADOMOŚCI Z GOLUBIA.
K O B IE T A  Z A  K R A T K A M I.

Znana złodziejka naszemu miastu i całej nie­
omal okolicy, Kazia Strycharczywa, pomimo za­
wezwania przez tutejszy Posterunek Policji Pań­
stwowej do odsiedzenia w dniu 28. 6. r, b. swej 
dwukrotnej kary 6-tygodniowej i 6-miesięcznej, 
przedłużyła sobie termin do dnia 1. 7. rb., tłuma­
cząc się Policji wielkiem praniem.

W nocy 1, 7, o godzinie 2 posterunkowy Policji 
p. J, Zalewski przychwycił ową Kaśkę na gorącym 
uczynku. Mianowicie złodziejka po usunięciu 
krat wdarła się do piwnicy 7-klasowej szkoły po­
wszechnej, skąd kradła węgiel. Złodziejkę osadzo­
no w areszcie,

O D N O W IE N IE Z A M K U .

Donosimy z radością, iż za staraniem naszego 
„Opiekuna Golubskiego Grodu" p a n a  S ta r o s ty  d r . 
P r ą d z y ń sk ie g o  rząd przyznał na dalszą odbudowę 
zamku 7.000 złotych. Sumę tę pan Starosta prze­
znacza na odnowienie kapliczki, znajdującej się 
w zamku. Kapliczka ta po wyrestaurowaniu bę­
dzie miała ten sam wygląd, co za czasów krzyżac­
kich, Od tej chwili odprawiane będą w kapliczce 
tej uroczyste nabożeństwa.

Widzimy, że p, Starosta dr, E. Prądzyński ży­
wotnie zainteresował się w ostatnim czasie starym 
zabytkiem „Golubskiego Grodu", a cieszącym się 
twardością charakteru tego wiekopomnego zabyt­
ku na ziemi pomorskiej, za co należy się Panu 
Staroście w pierwszym rzędzie od naszego oby­
watelstwa za opiekę i żywotność zainteresowania 
się drogą pamiątką historyczną, staropolskie „Bóg 
zapłać".

— Czytałem w tych dniach w „Kronice miasta 
Poznania". Redaktor tego pisma, Zaleski, wycią­
gnął z archiwum tę legendę w związku właśnie 
z kopaniem fundamentów pod budowę szpitala. 
Według tej legendy, co piątek o północy, spóźnio­
ny mieszkaniec Umółtowa albo Szeląga w tym 
miejscu słyszał wycie niewidzialnego psa i pobrzę­
kiwania łańcuchami,

— To naprawdę historja, jakich mało. To niby 
złe duchy strzegły tych skarbów?

— Tak, Można tu przypuszczać, że duchy te 
zemściły się krwawo na Bogu ducha winnych wy­
wiadowcach,

— Dlatego też jest to takie tajemnicze...
— Panno Władziu, a co pani sądzi o tej historji 

pana Worella?
— Przypuszczam, że jest w tem coś pokrew­

nego, przynajmniej o pokrewieństwie takiem mówi 
nauka o duchach.

— A hie przypuszcza pani na chwilę, źe mo­
gliby tu odgrywać pewną rolę jacyś przestępcy?

— Panie Romanie, wie pan o tem, źe zbyt 
trzeźwo patrzę na całe spirytyzmy! Pan wie, jak 
mało poważnie biorę seansy takich Guzików, 
Czerbaków i Worellów. Ale w tych wypadkach 
jest tu coś z tak zwanej wyższej tajemnicy.

— Mimo wszystko nie zaszkodzi też myśleć o 
grasującej na terenie Poznania bandzie.

Panna Władzia przeglądała się w torebkowem 
lusterku i przypudrowywała nagle wykwitły ru­
mieniec:

— Proszę pana — rzekła po chwili, — analo­
gia przeprowadzam w śmierci mojego narzeczo­
nego, profesora Dajewskiego i uprowadzeniu pan­
ny Marty Zawilińskiej. Tu mogę śmiało powiedzieć, 
źe działała zbrodnicza szajka. Wypadek z poli­
cjantami i wypadek pana Worella są zgoła czemś 
innem. ,

Rozmowę ich przerwało wejście chłopca,
— Proszę pani! W domu czeka na panią jakiś 

wysoki, chudy pan.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Generał, który został księdzem.RQPONMLKJIHGFEDCBA

N iezw ykłe m uszą być koleje losu tego człow ie  • 
ka, który zam ienił błyszczący m undur generała, 
na skrom ną su tannę księdza.

Pochodzi on z rodziny m ajętnej, posiadającej 
dobra ziem skie na K rym ie, ojciec ks. L eśniobrodz- 
kiego był dow ódcą 5 pułku dońskich kozaków , 
stacjonow anego pod K aliszem , Pobraw szy za żo ­
nę Polkę, m usiał opuścić K alisz i przenieść się do  
innego pułku w  głąb R osji,

Syn poszedł w ślady ojca, i rów nież w ybrał 
karjerę w ojskow ą. Po korpusie kadetów  w stąpił 
do  szkoły  kaw alery jsk iej i następnie odbyw ał służ­
bę jako  oficer lin jow y  w  różnych  pułkach  jazdy ro ­
sy jsk iej, N a w ielką w ojnę w yrusza ks. L eśnio- 
brodzki jako dow ódca 13 p. dragonów  rosy jsk ich , 
bierze  udział w  szeregu  bitw  i zostaje kilkakrotn ie  
ranny , W  czasie w ojny aw ansuje na generała i 
obejm uje dow ództw o czeczeńskiej dyw izji kaw a- 
lerji.

R ok 1917, Im perjum  rosy jsk ie w ali się w  gruzy , 
szybki rozkład  ogarn ia najśw ietn iejsze  naw et pułk i

carsk iej arm ji, łuna krw aw ej rew olucji rzuca po ­
nury blask na państw o R om anow ów , W raz z in ­
nym i tow arzyszam i broni, którzy nie chcieli pod ­
dać się now ym  w ładcom  R osji w trącają bolszew icy  
gen, L eśniobrodzkiego do w ięzien ia w B ychow ie, 
Jak straszne m usiało być ow e 5 i pół m iesięcy , 
które przecierp iał gen, L eśniobrodzki w  w ięzien iu  
bychow skiem . C odziennie rano w ołał w ięźniów  
oficerów  kom isarz Szeftel do raportu i przedkła ­
dał im  pytanie, czy nie zgadzają się na w stąpien ie  
do arm ji czerw onej. O trzym aw szy przeczącą od ­
pow iedź, kazał ich bić rózgam i, dopóki obecny le­
karz nie orzekł, iż dalszą egzekucję należy chw i­
low o ''zatrzym ać, gdyż m oże przyjść zakażenie  
krw i. W tedy to pan kom isarz „w łasnoręcznie" 
biciem po tw arzy przekonyw ał oficerów o zba- 
w ienności rządów  sow ieckich . D zień w  dzień po ­
w tarzały się te katusze, aż przybył oddział przy ­
boczny gen, K orniłow a, który  błąkał się, szukając  
sw ego w odza po R osji i ułatw ił w ięźniom , w śród  
których znajdow ał się gen, L eśniobrodzki, uciecz ­
kę z w ięzien ia.

Wspaniały zlot młodzieży
N abożeństw o. —  D efilada. —  Z ebranie zlo tow e. —  Z aw ody. —  W yniki,

Pierw szy zlo t okręgow y S , M , P ,, jaki odbył 
się w czorajszej niedzieli, był przeglądem  siły i 
spraw ności tych w szystk ich m łodych, organizu ją­
cych się^w  K atolick ich Stow arzyszeniach M łodzie ­
ży , Z jechali się członkow ie S , M , P , z całego po ­
w iatu , nie w yłączając najm niejszych w iosek . Przy ­
byli Stow arzyszenia w zgl, delegacje z K ow alew a, 
O stro  w itego , W ielk ich R adow isk ze sztandarem  
Ł obdow a, Sierakow a, Jaran tow ic, K urkocina, Pru- 
skołąk i; K ruszyn, E lzanow a z w łasną orkiestrą , 
O rłow a, Płużnicy , C zapel, Z ielen ią, K ról N ow ej- 
w si i W ąbrzeźna z w łasną orkiestrą i sztandarem . 
R ów nież przybyli w charakterze gości: delegacja 
„Sokoła" z W ąbrzeźna ze sztandarem  i O ddział 
P , W , prży K ole Podoficerów R ezerw y z bronią.

N a placu luksusow ym  zebrała się w szystka  
m łodzież. N aczeln ik okręgow y, p. A lfons Szczuka, 
zdał raport p. Staroście dr. Prądzyńskiem u, który  
razem  z p. por. K uliszew skim  i prezesem  okręgo ­
w ym ks, M ów ińskim dokonał przeglądu sił m ło­
dzieży . N a zlo t przybyli także: p, dziedzic M iecz­
kow ski, p, hr, A l, D ąm bski, naczeln ik sądu p, Pio ­
trow icz i inn i.

Po przeglądzie udano się w pochodzie przy  
dźw iękach orkiestr do kościo ła, gdzie się odbyło  
uroczyste nabożeństw o na in tencję zlo tu . M szę  
św , odpraw ił ks. prób . Z akryś w  asyście  ks.ks. M ó- 
w ińskiego i W ielew skiego, W ygłoszone zostało  
także piękne okolicznościow e kazanie.

W yrw aw szy się z rąk katów bolszew ickich ,  
gen, L eśniobrodzki prow adzi na K aukazie, a po ­
tem  na K rym ie oddziały gen, K orniłow a i później 
D enik ina, W  czasie w alk krym skich jego oddzia­
ły w zięły do niew oli słynną kom endantkę czere- 
zw yczajk i, D orę K apłan , odznaczającą się w prost 
djabelską krw iożerczością. Z astrzeliła ona sam a  
350 oficerów  rosy jsk ich .

Skazano D orę K apłan na karę śm ierci przez  
pow ieszenie, jednak w  czasie przew ożenia je j z je­
dnego w ięzien ia do drugiego przyjaciele ułatw ili 
je j ucieczkę.

M szcząc się na gen, L eśniobrodzkim  za dow o ­
dzenie oddziałam i białej gw ardji, porw ali bolsze­
w icy jego żonę, a 3-letn iego syna rozstrzelali na  
m iejscu . Z e sm utnym uśm iechem  rozm ów ca do- 
daje, iż w yrok śm ierci na jego dziecko w ydał na ­
czeln ik czerezw yczajki w  C hersoniu Salo B lum en­
feld , który kończył studja uniw ersy teckie, w spie­
rany  przez ks, L eśniobrodzkiego,

W idząc bezskuteczność i upadek  ruchu  w ojsko ­
w ego, sk ierow anego przeciw  Sow ietom , opuszcza  
ks, L eśniobrodzki R osję, i dzięki pom ocy ów czes­
nego konsula polskiego w O dessie, Srokow skie­
go, w yjeżdża do Polsk i, T u, po złożeniu przepi­
sanych egzam inów zostaje początkow o księdzem  
praw osław nym  i kapelanem  arcybiskupa Jerzego , 
który  jak  w iadom o, dążył do  rozw inięcia  akcji, m a­
jącej na celu pogodzenie kościo ła w schodniego i 
rzym sko-kato lick iego . Po zam ordow aniu  arcybis­
kupa Jerzego , ks. L eśniobrodzki przechodzi na ka ­
to licyzm .

T ragiczne przeżycia i w spom nienia ks, L eśnio ­
brodzkiego będziem y m ieli sposobność usłyszeć  
w  poniedziałek , w torek i środę o godz. 8-m ej w  
sali p. K aczyńskiego.

Z nakom ity i znany już w całej Polsce prele­
gent w ygłosi trzy  odczyty  p, t,: „K alw aryjska dro ­
ga" (od  błyszczącego m unduru do sukienki kapłań ­
sk iej), „Psychologja  katów  czerezw yczajk i" i „R as­
putin i jego ro la w  pogrzebaniu  R osji".

N astępnie odbyła się w  ulicy K olejow ej defila ­
da Stow arzyszeń , prow adzona przez p. A lfonsa  
Szczukę przed w ładzam i, z panem Starostą dr, 
Prądzyńskim , por, K uliszew skim , burm , Schw ar­
zem  i ks, dziek . Ł ow ickim  na czele, D o defilady  
przygryw ała orkiestra S , M , P , z W ąbrzeźna.

Z E B R A N IE  Z L O T O W E .

zgrom adziło  w szystk ich  członków  S , M , P . po defi­
ladzie, T u, w obec zapełn ionej sali, zebranie zlo ­
tow e zagaił prezes okręgow y S , M , P . ks, patron  
M ów iński, w itając przybyłych gości i członków .

Jako pierw szy przem ów ił p, Starosta dr. Prą- 
dzyński, który w końcu sw ego przem ów ienia  
w zniósł okrzyk na cześć N ajjaśn iejszej R zeczypo­
spolitej. O krzyk ten entuzjastycznie pow tórzono, 
a  orkiestra S . M . P . W ąbrzeźno  odegrała hym n  na­
rodow y. N astępnie przem aw iali: kierow nik w y­
chow ania fizycznego z Z jednoczenia M łodzieży p, 
Jaroszew ski z Poznania, p. B urm istrz Schw arz w  
im ieniu m iasta i Z w iązku M łodzieży , porucznik  
K uliszew ski jako przedstaw iciel A rm ji i kom en ­
dant p, w ,, ks, dziekan  Ł ow icki z N iedźw iedzia ja­
ko patron okręgow y, w ygłosił piękny i obszerny  
referat o celach  i zadaniach S , M , P , R eferat przy ­
jęto burzą oklasków .

N astępnie zabrał głos ks, prezes okręgow y, 
dziękując za treściw y referat ks, dziekana Ł ow ic ­

k iem u  oraz  przeczytał treść  rezolucji, którą  uchw a ­
lono  jednom yślnie,
legatom  za przybycie. Pieśn ią „H ej, do apelu" za-

N a ręce Z arządu O kręgow ego nadesłał redak ­
to r i członek honorow y R ady Z w iązkow ej p, Jan  
R akow ski z G rudziądza następujący te legram : 
Z lotow i C ześć i życzenia dobrego w yniku obrad , 
„G otów ". R akow ski,

R ów nocześnie podano w iadom ość, że Z arząd  
okręgow y w ysłał z okazji zlo tu okręgow ego na ­
stępujące te legram y hołdow nicze do J, E ksc, K s, 
B iskupa O koniew skiego , p. W ojew ody Pom orskie ­
go L am ota, p, generała Pasław skiego , dow ódcy  
O kręgu  K orpusu N r, 8, kuratora okręgu  szkolnego  
pom orskiego p, Szw em ina i dow ódcy 63 pp, panu  
pułk , R ym kiew iczow i,

Pod  koniec  podał naczeln ik okręgow y  p. A lfons 
Szczuka program  zaw odów  strzeleckich i sporto ­
w ych oraz zaprosił w szystk ich na w spólny obiad . 
Pieśn ią „B oże, coś Polskę,,." zakończono krótk ie  
uroczyste zebranie zlo tow e.

W spólny  obiad .

W spólny bezpłatny  obiad spożyto w  Przytu łku  
Starców ,

Z aw ody strzeleckie.

Po obiedzie w yw ieziono zaw odników sam o ­
chodam i ciężarow em i na strzelnicę pow iatow ą  
P . W , do C zystochleb ia. Strzelan iem  kierow ał ko ­
m endant pow iatow y P . W , i W , F . p. por, K uli­
szew ski,

Z aw ody sportow e.

O koło godziny 4-ej odbyły się zaw ody sporto ­
w e na boisku t. zw , „L uksusow ym ". Sędzią głów ­
nym  zaw odów  był instruktor w ychow ania fizycz­
nego w  Z jednoczeniu M łodzieży w Poznaniu p, 
W iesław  Jaroszew ski.

W ynik zaw odów  jest na ogół średni. W inę jed ­
nakże w  w iększej m ierze przypisać należy brako ­
w i odpow iedniego boiska i urządzeń .

R ozdanie nagród .

O koło godz, 7,30 odbyło się uroczyste w ręcze­
nie nagród . K rótko przedtem  przem ów ił instruk ­
to r p, W iesław  Jaroszew ski i zachęcał druhów  do  
dalszej w ytężonej pracy dla dobra naszej O jczyz­
ny.

N agrody w ręczał zaw odnikom p, Starosta dr, 
Prądzyński w obecności sędziów i zarządu okrę­
gow ego,

W Y N IK I Z A W O D Ó W .

B ieg 100 m etrów .

11) B urczyński Józef, W , R adow iska —  13,6 ‘ ,
2) K iełbow icz Jan , Jaran tow ice —  13,7 ‘ ,
3) T hom as A lfons —  C zaple —  13,8 ‘ ,

B ieg 800 m etrów ,

1) M ieczkow ski A leks., K ow alew o,
2) W iniarsk i B olesław , O rłow o,
3) A rendarsk i Stanisław , W ąbrzeźno,

4 Pchnięcie kulą.

1) Staroń  Ju ljan , Jaran tow ice —  10,58 m ,
2) Siurdak A ndrzej, Jaran tow ice —  10,55 m ,
3) C zyżniew ski Ł ucjan , K ow alew o  —  8,79 m .

Skok w  dal.

1) B urczyński J,, W , R adow iska —  4  67 m ,
2) G ander K azim ,, W ąbrzeźno —  4,58 m ,
3) T hom as A lfons, C zaple —  4,55 m .

Skok w  zw yż,
1) B urczyński J,, W , R adow iska —  1,43 m ,
2) K am eduła Z ygm ., K ow alew o —  1,43 m ,
3) G rabow ski, C zaple —  1,41 m .

B ieg 2.000 m etrów .

1) Platyna Stan ., K ról, N ow aw ieś —  6 ‘28,5"
2) M ieczkow ski A leks,, K ow alew o —  6 ‘33“ .
3) K iełbow icz, Jaran tow ice —  6 ‘37".

Strzelan ie  50 m etrów .

1) B urczyński Józef, W , R adow iska —  46 pkt, 
na 50,

2) K ołpacki Stefan, W , R adow iska —  40 pkt. 
na  50.

3) T hom as A lfons, C zaple —  38  pkt, na 50,
B urczyński zegarek ręczny  za najlepszy w ynik  

ogólny .
N a  koniec przem ów ił prezes okręgow y ks, M ó ­

w iński, który podziękow ał p, Staroście, p, por, 
K uliszew skiem u, pp. Sędziom , O fiarodaw com na ­
gród  i prow iantu  oraz w szystk im  zaw odnikom  i de-

WIADOMOŚCI POTOCZNE.

Wąbrzeźno, dnia, 7 lipca 1930  r.

—  D ziś 6 stron . D zisiejszy num er naszego pis­
m a zaw iera 6 stron druku. Prosim y, by ci, co jesz­
cze nie zapisali naszego pism a, dziś jeszcze je za­
m ów ili na poczcie lub u listonosza, (— )

—  Prezydent H indenburg przejechał w  czw ar­
tek  w ieczorem  przez W ąbrzeźno, udając się z Prus 
W schodnich do B erlina.
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— Zebranie Związku Inwalidów Wojennych.MLKJIHGFEDCBA 
W c z o ra j, w  n ie d z ie lę , o d b y ło s ię m ie s ię c z n e z e ­
b ra n ie  K o ła  In w a lid ó w  W o je n n y c h , p o d  p rz e w o d ­
n ic tw e m  p. prezesa Gnidy. S p ra w o z d a n ie z e z ja z ­
d u  d e leg a taó w  w  W a rsz aw ie  z ło ży ł p. Orzechow­
ski, se k re ta rz  K o ła . O m aw ian o  ta k ż e  c a ły  sz e re g  
sp ra w  o rg a n iz a c y jn y c h o ra z p . p re z e s p o d a ł d o  
w iad o m o śc i, ż e  z a rz ą d  w o je w ó d z k i Z w . In w a lid ó w  
d a ro w a ł p . G ó ra lsk ie m u , ja k o k ró lo w i B ra c tw a  

S trz e le ck ie g o , o rd e r ,
— Na wczorajszym z jeź d z ić I O k rę g u  P o m o r ­

sk ie g o  Z w ią z k u  K ó ł Ś p iew a c zy c h  w  T o ru n iu , , ,L u t-  
p ie rw sz ą  m ie jsc o w ą  n a g ro d ę , a T o w . śp iew u  , ,Ś w .  

C e c y lja “ d ru g ą  m ie jsc o w ą  n a g ro d ę .

Z NASZEJ DZIELNICY
— Toruń. (P o ż a r łą k  to r fo w y c h ) . D n ia  4 b  m . 

w  g o d z in a ch  p o p o łu d n io w y c h z n ie w ia d o m y c h  
p rz y c z y n  w y b u c h ł p o ż a r n a  łą k a ch  to r fo w y c h , n a ­
le ż ąc y c h  d o  m a ją tk u  P u s ta  D ą b ro w a  w  p o w . b ro d ­
n ic k im . Z  p o w o d u  p o su c h y  o g ie ń  o b ją ł b ły sk aw icz ­
n ie o k o ło 2 0 -m o rg o w y te ren , z a g ra ża ją c o k o lic z ­
n y m  la so m  p a ń s tw o w y m . N a d  o p a n o w a n iem  n isz ­
c z y c ie lsk ie g o  ż y w io łu  p ra c u je o k o ło  3 0 0 o só b , w  
te m  1 k o m p an ja 6 7  p p ., w sz y stk ie s tra ż e  p o ż a rn e  
o k o lic z n y c h w io se k  i l ic z n i ro b o tn ic y , k tó rz y  k o ­
p ią o c h ro n n e ro w y  d o o k o ła  o b ję te g o  o g n ie m  te re ­
n u . P ra c e n a d z u p e łn e m  u g a sz e n ie m  p o ż a ru p o ­
trw a ją  p ra w d o p o d o b n ie  k ilk a  d n i.

— Toruń. (Z a b y tk i n a P o m o rz u ) . W G ru d z ią ­
d z u d o k o n an o re s ta u ra c ji ra tu sz u , o d b u d o w a n o  
w ie ż ę , sp a lo n ą  w  ro k u  1 1 9 1 9 , a  n a  p o d d a szu  s tw o ­
rz o n o  sz e re g  n o w y ch  sa l b iu ro w y c h . N a k o śc ie le  
św . M ik o ła ja  o d n o w io n o  d a c h . W  S z e m b ru k u  p rz e ­
b u d o w a n o  g łó w n e  w e jśc ie  w  b a ro k o w y m  k o śc ie le  
i z re m o n to w a n o  w ie ż ę  d re w n ian ą . W  z a m k u  w  R a ­
d z y n ie o d re m o n to w a n o  c z ęśc io w o  m u ry  i fu g o w a ­
n o  śc ia n y  z e w n ę trz n e  o d  s tro n y  m ia sta .

— Kościerzyna. (Z d e rz e n ie a u to b u su z m o to ­
c y k le m ). N a sz o s ie p o d  K o śc ie rz y n ą z d ą ża jąc y  w  

ji; s tro n ę  G d a ń sk a  d u ż y  a u to b u s  z d e rz y ł s ię  n ie sz c zę ­
ś liw ie  z  m o to cy k le m . S k u tk i te g o  w y p a d k u  o k a z a ­
ły  s ię w p ro s t tra g ic z n e , g d y ż a u to b u s p rz e w ró c ił 
s ię d o g ó ry k o ła m i d o ro w u , g rz e b ią c p o d so b ą  
p a sa ż e ró w . A b y  u w o ln ić  ja d ąc y c h  z  p o d  a u to b u su , 
m u s ian o w y b ija ć o k n a i w y łam y w a ć śc ia n y  i s iłą  
w y c iąg a ć n ie sz c z ęś liw y ch . Z  p o ś ró d  ja d ąc y c h 1 2  
o só b  o d n io s ło  p rz e w a ż n ie  c ięż k ie  o b ra ż e n ia  n a  c a ­
le m  c ie le . M o to cy k l w sk u te k  z d e rze n ia  ro z b ił s ię  
z u p e łn ie . W ła śc ic ie la a u to b u su C z a c h o w sk ie g o , 
k tó ry  z k a ta s tro fy w y sz e d ł c a ło , p o lic ja a re sz to ­
w a ła , w szc z y n a ją c  p rz e c iw k o  n ie m u  d o c h o d z e n ie .

— Wejcherowo. (S a m o c h ó d w  p ło m ie n iac h ) .  
S a m o ch ó d c ię ż a ro w y  p . A d a m a K a ź m ie rsk ie g o z  
G d y n i s ta n ą ł w  p ło m ie n ia c h n a sz o s ie w  p o b liż u  
M a łe g o  K a c k a  i z n isz cz a ł d o sz cz ę tn ie .

— Świecie, P o ż a r z n isz c zy ł w  Ł ą ż k u s to d o łę  
z  w ia ln ią  i s ie c zk a rn ią ro ln . A n t. B a n a ck ie g o , k tó ­
ry  w  ty m  c z as ie  b a w ił n a  sw e m  w e se lu  u  te śc ió w .

— Świecie. (Ś m ie rć d z iec k a  p o d c z a s z a b a w y ) . 
A N a  p o d w ó rz u  s tu d n ia rz a  L ie d tk e g o  b a w iło  s ię k il­

k o ro  d z ie c i. Je d n o  z n ich  w e sz ło  d o  ru ry  c e m e n ­
to w e j o  2  m e trac h  ś re d n ic y , a re sz ta  d z ie c i u s iło ­
w a ła  ru rę  to c z y ć . (P o n ie w a ż  c e m e n t n ie  b y ł je szc z e  
n a leż y c ie  w y sc h n ię ty , ru ra  p ę k ła  i d z iec k o  z o s ta ło  
p rz y sy p an e  g ru z e m . P o  k ilk u  m in u ta c h w y d o b y to  
je ju ż m a rtw e z p o d  g ru z ó w .

— Starogard. (H a n d la rz e ż y w y m to w a re m ). 
W  w ię z ie n iu  s ta ro g a rd z k ie m  o sa d z o n o  m a łż e ń stw o  
k o le ja rz y  Z a w ie ro w sk ic h , s to ją c y c h  p o d  z a rz u te m  
tru d n ie n ia  s ię h a n d le m  ż y w y m  to w are m . Ja k  u s ta ­
l i ło  ś le d z tw o , Z a w ie ro w sc y  d o s ta rc za li d o  lu p an a -  
ró w  g d a ń sk ic h m ło d e  d z ie w c z ę ta  p o lsk ie . M ię d z y  
in n e m i w  sz p o n y  te j z b ro d n ic z e j p a ry  m a łż e ń sk ie j 
d o s ta ła  s ię  ró w n ie ż  z a g in io n a  sw e g o  c z a su  w  T c z e ­
w ie 1 6 - le tn ia  u c z e n ic a  P o n ia to w sk a , k tó rą  Z a w ie -  
ro w sk a  sp rz e d a ła  su te n e ro m  g d a ń sk im .

— Chełm. (U siło w an ie p o d p a le n ia ) . M ie sz k a n ­
k a  C h e łm a , H e le n a  C h a rcz u k , o d d a w n a .m ia ła p re ­
te n s ję d o są s ia d a sw e g o , L e o n a S e w e ry ń sk ie g o . 
M y śla ła n ie je d n o k ro tn ie , ja k b y  s ię n a d n im  z e ­
m śc ić . W re szc ie  w  d n iu  2 6  u b , m . p o s ta n o w iła  sp a -  

L / l ic z n ien a w id z o n e g o są s ia d a . Z a k ra d ła s ię w ięc  
w  n o c y  p o d  c h le w  S e w e ry ń sk ie g o  i p o d ło ż y ła z a ­
p a lo n ą sz m a tę . C z y n C h a rc z u k o w e j w  p o rę z a u ­
w a ż o n o i o g ie ń u g a sz o n o . C h a rc z u k o w ą a re sz to ­
w a n o  i o d d a n o  d o  d y sp o z y c ji w ła d z  są d o w y c h .

— Mszana, pow. chełmski. (S a d z e  sp o w o d o w a ły  
p o ż a r). W  n o c y  z  2 6  n a  2 7  w  z a b u d o w an ia c h , n a ­
le ż ą c y c h  d o  m ie sz k a ń c a w si M sz a n a , P io tra S a n -  
d ą k a , w y b u c h ł w sk u te k  z a p a le n ia  s ię sa d z y  w  k o ­
m in ie  p o ż a r , p a s tw ą  k tó re g o  p a d ł d o m  m ie sz k a ln y ,  
w a rto śc i 3 .6 4 0 z ł.

Z całej Polski
— Bydgoszcz. (T ra g ic z n y  w y p a d e k  u to n ię c ia ) .  

N ie z w y k ły  w y p a d e k śm ie rc i w y d a rzy ł s ię w  d n iu  
w c z o ra jsz y m  w  Z ło to r ji p o w . to ru ń sk i. W  c z as ie  
k ą p ie li w  W iśle  w a c h m is trz  M a rc in  K o z ło w sk i, d o ­
s taw szy  s ię w  w ir, p o c z ą ł to n ą ć . N a  p o m o c to n ą ­
c e m u  n a d b ie g ła je g o ż o n a B a lw in a , k ą p ią c a s ię  
k ilk a k ro k ó w  d a le j, je d n ak  sc h w y c o n a w  p rz e d -  

a » śm ie r tn y m  u śc isk u  p rz e z  m ę ż a , p o sz ła  w ra z  z  n im  
n a d n o .

Śmiercionośne zastrzyki.
W  L u b e c e (L u b e c k ) d o k o n a n o  d o św iad c z e ń  z  

w y n a le z io n e m  p rz e z p ro fe so ra C a lm e tte  a se ru m  
p rz e c iw -g ru ź lic o w e m . N o w y te n  ś ro d e k  z a s trz y k -  
n ię to  2 4 6  n iem o w lę to m  z ty m  fa ta ln y m  sk u tk iem ,  
ż e  4 0  n ie m o w lą t u m a rło , a  u  2 3  u k a z a ły  s ię o b ja -

Strzelanie Bractwa Kurkowego.
Przywitanie gości. — Pierwsze strzały. — Koncert.

W c z o ra j, w  n ie d z ie lę , ro z p o c z ę to  w  tu te js z e m  
B ra c tw ie S trz e le c k ie m tra d y c y jn e s trze lan ie o  
k ró la . W  p o łu d n ie , w  s trz e ln ic y , w szy sc y  b rac ia  
k u rk o w i z e b ra li s ię n a sw o ją u ro c z y s to ść . G o śc i 
tu te js zy c h i z a m ie jsc o w y c h p o w ita ł w  im ie n iu  
B ra c tw a p. Baranowski, p re z e s B ra c tw a .

P o p o w ita n iu o d b y ło s ię p ie rw sz e s trz e la n ie . 
P ie rw sz y s trza ł, n a c z e ść Najjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej, oddał p. Burmistrz Schwarz, drugi strzał 
na cześć Pana Prezydenta Rzeczypospolitej oddał 
p. Orłowski z Chełmży, na miasto Wąbrzeźno p. 
Góralski, w końcu na zamiejscowych gości p. Ba­
ranowski,

N a stę p n ie  o d b y ły  s ię s trze la n ia  d o  ta rcz  o n a ­

g ro d y .
W  o g ro d z ie k o n c e r to w a ła d o b rz e o rk ie s tra  

1 8 -g o p u łk u  u ła n ó w  z G ru d z ią d z a , P o z a te m  b y ł  
c a ły  sz e re g  n ie sp o d z ia n e k , ja k  s trze la n ie d o  ta rcz  

i t . d ,
P o d n ie ść trz e b a , ż e ks. prób. Pellowski z

Z w ło k o b o jg a trag ic zn ie  z m arły ch  m a łż o n k ó w  
d o ty c h c z a s n ie z n a le z io n o .

— Bydgoszcz. (Z a rą b a ł n a śm ie rć sw ą w ie rz y -  
c ie lk ę ) . P o d  P o b ie d z isk a m i  n ie ja k a  S k ib iń sk a , k tó ­
ra sp rz e d a ła p rz e d d w o m a la ty sw o je g o sp o d a r­
s tw o Ja n ic k iem u , z g ło s iła s ię w c z o ra j d o n o w e g o  
w ła śc ic ie la z ż ą d a n ie m  w y p ła ce n ia  z a s trz e ż o n e g o  
w  u m o w ie  d o ż y w o c ia . Ja n ic k i w sz c z ą ł n a te m  t le  
k łó tn ię , w  c z a s ie k tó re j p o rw a ł s iek ie rę i je d n e m  
u d e rz e n ie m  w  g ło w ę  p o ło ż y ł S k ib iń sk ą  n a  m ie jsc u . 
C h c ą c u p o z o ro w a ć  sa m o b ó js tw o , p o w ie s ił z w ło k i. 
Z b ro d n ia rz a a re sz to w a n o ,

— Trzemeszno. (1 6 - le tn i p ro ro k  p o d  T rz e m e sz ­
n e m ). D o w si S m o la ry  p o d T rz em e szn e m  w  P o -  
z n a ń sk ie m  p rz y b y w a ją z o k o lic z n y c h w si c a łe  
p ie lg rz y m k i lu d z i, p ra g n ą cy c h  u jrz eć 1 6 - le tn ie g o  
„ p ro ro k a " , S ta n is ła w a S k ra b u rsk ie g o , sy n a w y ­
ro b n ik a , le żą c eg o  o d  sz e re g u  d n i w  łó ż k u  w  s ta n ie  
ja k b y  ja k ie jś e k s ta z y . Z o c z y m a o b ró c o n e m i w  
s łu p , ja k b y  z a p a trz o n e m i w  n ie z ie m sk ie  ja k ie ś  s fe ­
ry , p rz y c isz o n y m  g ło se m  w y g ła sz a o n „ k a za n ia "  
d o z e b ra n y c h rz e sz , p rz y c z e m , ja k to s tw ie rd z ił 
je d e n  z p o s te ru n k o w y c h  P . P . z T rz e m e sz n a , w y ­
k a z u je w ie lk ą in te lig e n c ję i w y c zu c ie m y ś li d ru ­
g ic h  lu d z i i to  n a w e t n a  p e w n ą  o d le g ło ść .

N a z a d aw a n e  p y ta n ia  o d p o w ia d a z w ię ź lć , ja s ­
n o , n ie d a je s ię o sz u k a ć c o d o w iek u o b e c n y c h , 
c h o ć z u p e łn ie o b c y c h  sb o b ie lu d z i, k tó ry c h  m y śli 
o d g a d u je . S k ra b u rsk i c h c ia ł z a w sz e z o s ta ć k s ię ­
d z e m , a  k ie d y  p rz e k o n a ł s ię , ż e m a rz e n ie to  je s t 
n ie z isz c z a ln e m , z a p a d ł w  d e p re s ję , k tó ra  z w ró c iła  
u w a g ę n a jb liż sz eg o  o to cz e n ia . C h ło p ie c , z d ra d z a ­
ją c y  c o ra z w ięk sz ą n ie ch ę ć d o  ż y c ia , p o c z ą ł u n i­
k a ć  lu d z i i p rz e z  sz e reg  d n i n ie  o d z y w a ł s ię d o  n i­
k o g o a n i s ło w e m . W re szc ie p e w n e g o ra z u  k u p ił 
d e n a tu ra tu  w  z a m ia rze sa m o b ó jcz y m , w  d o k o n a ­
n iu  ro z p a cz liw e g o k ro k u  p rz e sz k o d z ili m u  jed n a k  
ró w ieśn icy .

O to c z en ie , z n a ją c e m y ś li i p ra g n ie n ia n ied o ­
sz łe g o sa m o b ó jc y , p o ra d z iło o jc u , ż e b y d o sy n a , 
k tó ry  z u p e łn ie z a n ie m ó w ił, o d e z w a ł s ię s ło w a m i:  
„ O jc z e m isjo n a rzu " . N a d ź w ię k  ty c h s łó w  w p a d ł 
S k ra b u rsk i w  o p isa n y  w y ż e j s tan  e k s ta ty c zn y .

— Łódź. (P a p ie ro s p rz y c z y n ą k a ta s tro fy ) . Je ­
d e n z p ra c o w n ik ó w  a p tek i H a m b u rg a w  Ł o d z i, 
p rz y  u l. G łó w n e j 5 0  z sz ed ł d o  p iw n ic y  z  z a p a lo n y m  
p a p ie ro se m . O d p a p ie ro sa z a p a liły s ię g a z y , p o ­
w sta łe z ro z la n e g o n a z ie m i e te ru , a n a s tę p n ie  
s tan ę ły  w  p ło m ie n ia c h  b a lo n y  z  b e n z y n ą  i e te re m . 
N a s tą p iły  g ło śn e w y b u c h y , k tó re  w y w o ła ły  p a n i­
k ę  w śró d  m ie sz k ań c ó w  d o m u . P o ż a r u g a s iła s tra ż  

w y tu b e rk u lo zy . W ład z e z a k a z a ły  n a ty c h m ia s t  
d a lsz e g o  sz c z e p ie n ia . W in y  n ie p o n o s i w y n a la z c i.

N a o b ra z k u w id z im y  w y n a la z c ę n o w e g o  ś ro d ­
k a  le c z n ic z e g o  o ra z 1 0 0  ra z y  p o w ię k sz o n e  b a k c y le  

tu b e rk u lo z y .  ,

D ź w ie rz n a , s trz e la ją c d o ta rc z y  a m a to rsk ie j, w y ­
s trze lił d w u d z ie s tk ę , z a c o z o s ta ł u d e k o ro w a n y  
o d p o w ie d n im  ż e to n e m .

W ie cz o re k  B ra c k i w  sa li S trze ln ic y  z a k o ń c zy ł  
p ie rw sz y  d z ie ń  s trz e la n ia .

Drugi dzień — Poniedziałek.
P o u ro c zy s tem  n a b o ż e ń s tw ie , k tó re o d p ra w ił  

k s . M ó w iń sk i, w sz y sc y b ra c ia k u rk o w i u d a li s ię  

d o S trz e ln ic y , g d z ie o d b y ło s ię śn iad a n ie m y ś liw ­

sk ie .
P o  śn iad a n iu  ro z p o c z ę to  s trz e la n ie n a k ró la .
K ró le m  z o s ta ł p o n o w n ie  p . Góralski, p ie rw sz y m  

ry c e rze m  p . Stanisław Malski, d ru g im  ry c e rz e m  
p . Zygmunt Gaszyński.

N a d z is ie jsz e s trz e la n ie p rz y b y li c z ło n k o w ie z  
in n y c h  b ra c tw , a  m ia n o w ic ie : z K o w ale w a , C h e łm ­
ż y , T o ru n ia , R a d z y n a i td .

S z c ze g ó ło w e  sp ra w o z d an ie  z  p rz e b ie g u  d z is ie j­
sz e g o  d n ia p o d a m y  w  n a s tę p n y m  n u m erz e .

- - - - - o - - - - -

o g n io w a  p o  3 -g o d z in n e j a k c ji. S tra ty  w y n o sz ą  o k o ­
ło 1 0 0  ty s . z ł,

— Krzeczonów, pow. lubelski, (N ie z o s ta w ia ć  
d z ie c i b e z o p ie k i). D n ia 3 b m . p o z o sta w io n e b e z  
o p ie k i d z iec k o  2 - le tn ie W ła d y sła w a T ry n ie c k ie g o , 
m ie szk a ń c a w si P io trk ó w , u to n ę ło  w  rz e c e . C ia ło  
d z ie c k a fa le p rz y n io s ły  d o K rz c z o n o w a , g d z ie je  
w y ło w io n o i p o g rz e b a n o  n a m ie jsc o w y m  c m e n ta ­
rz u , W ład z e  p ro w a d z ą  w  te j sp ra w ie  d o c h o d z e n ie  
c e le m  u s ta len ia w in y  o só b trze c ic h .

— Wilno. (T ra g icz n e n a s tę p s tw a  p ija ty k i) . N a  
o d p u śc ie w  T ro k ie la ch  (w o j. w ile ń sk ie ) p o m ięd z y  
p ija n y m i m ie sz k a ń c a m i o k o lic z n y c h  w io se k  w y n i­
k ła  b ó jk a . B y  z a p o b iec  d a lszy m  sm u tn y m  w y p a d ­
k o m , in te rw e n jo w a ła p o lic ja . A le p rz y p a tru ją c y  
s ię a w an tu rz e t łu m  g a p ió w  n ie ra d  w id a ć ; ż e p o ­
p su to m u w id o w isk o , z w ró c ił s ię p rz e c iw  p o lic ji , 
a n a w e t k to ś z t łu m u  u d e rz y ł p o lic ja n ta w  tw a rz . 
A w an tu rn ik a , n a z w isk ie m  B o re jsz a , a re sz to w a n o .  
P o d c za s sz a m o ta n ia s ię z  p o lic ją z o s ta ł o n  z ra n io ­
n y  b a g n e tem  w  rę k ę . T o  je sz c ze  b a rd z ie j ro z ją trz y ­
ło  t łu m . P o lic ja , z a sy p y w a n a k a m ien ia m i, p o c z ę ła  
s ię w y c o fy w a ć , d a ją c n a p o s tra c h  k ilk a s trz a łó w  
w  g ó rę . N ie s te ty , je d n a  z k u l tra fiła  w  g ło w ę s to ­
ją cą  n a  p ło c ie  m iesz k an k ę  T ro k ie l, B ro n is ła w ę R o -  
l ik o w sk ą , k tó ra w  k ilk a g o d z in p o te m  z m arła  w  
sz p ita lu  w  L id z ie .

N a  m ie jsc e  w y p a d k u  u d a li s ię  n a ty c h m ia s t s ta ­
ro s ta l id z k i, p o d p ro k u ra to r , sę d z ia ś le d c z y i k o ­
m e n d a n t p o lic ji.

— Wilno. (S m u tn y k o n ie c z d ra jcy ) . „ S ło w o  
W ileń sk ie " d o n o s i c o n a s tę p u je : N ie z m o rd o w a n y  
a g ita to r w y w ro to w y , n ie ja k i Ja n  C z am e ćk i, se k re ­
ta rz  p o w ia to w y  b ia ło ru sk ieg o  ro b o tn ic z o -w ło śc ia ń -  
sk ie g o k lu b u  p o se lsk ie g o , w id zą c , ż e je s t z d e m a ­
sk o w an y  p rz e d  w ład z a m i n a sz em i, k tó re z e b ra ły  
d o w o d y  je g o  p ra c y  w y w ro to w e j, u c ie k ł d o  M iń sk a  
z o b a w y  p rz e d a re sz to w a n ie m . B o lsze w ic y  a re sz ­
to w a li g o je d n a k i o sa d z ili w  w ię z ie n iu G . P . U . 
O sk arż o n o  g o  o  z d ra d ę  in te re só w  p a r ty jn y c h  p rz e z  
d e z e rc ję  z  p o w ie rz o n e g o  m u  p o s te ru n k u  i sk az a n o  
n a k a rę śm ie rc i p rz e z ro z s trz e la n ie . W y ro k  w y ­
k o n a n o  w  p o d z iem iac h .

— Wilno. (G o łą b  k u r je re m  so w ie c k im ). M ie sz ­
k a ń c y  w si g ra n ic z n e j S id e rc z e , p o w ia tu  M o ło d e cz -  
n o , z n a le ź li n a  p o lu  w y c ie ń c z o n e g o  g o łę b ia  p o c z to ­
w e g o z o b rą c z k ą  n a  n o d z e . P o  o tw arc iu  o b rą c zk i 
z n a le z io n o  ta jn e in s tru k c je  k o m in te m u  d o  p a r tji i 
ja c z e je k  k o m u n is ty c z n y c h , p ra c u ją c y c h  n a  te ren ie  
n a sz y ch  z iem , z  p o lec e n ie m  u rz ą d ze n ia  d e m o n stra ­
c ji w  d n iu św ię ta k o m u n is ty cz n e g o , p rz y p a d a ją ­
c e g o  n a  d z ie ń 1 3 l ip c a .

i



= Str. 6 ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA„ G Ł O S W Ą B R Z E S K I"  Nr. 78 

—  W iln o . ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA(G wałty i napady litewskie). Prasa 
donosi, źe na terytorjum  odcinka Słobódka ponow ­
nie w ydarzył się w ypadek niezw ykle brutalnego  
zachowania się litewskiej straży  granicznej. N a od­
cinku tym bez w szelkich podstaw aresztow ano  
2-ch rolników , obyw ateli polskich, którzy na pod­
stawie doraźnie w ydanej przepustki udali się na. 
roboty rolne na Litwę. N ą tym sam ym  odcinku je­
den z w ieśniaków został ranny bagnetem przez  
aw anturującego się strażnika litew skiego. Podob­
ny w ypadek bezpraw ia zaszedł także w rejonie  
W iżajn, gdzie straż granicztna aresztow ała  2-ch pol­
skich robotników  za połów  ryb w  jeziorze granicz- 
nem , m imo że połów odbyw ał się na polskiej stro­
nie jeziora.

—  W iln o . (W ykrycie afery  szpiegow skiej). W ła­
dze bezpieczeństwa  na  pograniczu  litewskiem  w pa- 
dły na trop w ielkiej afery szpiegow skiej, której 
członkow ie pracowali na rzecz Litw y. A resztow a­ 
no kilkadziesiąt osób. O rganizacja zbierała w iado­
m ości z zakresu w ojskow ości, ponadto planow ała  
cały szereg aktów  dyw ersyjno-politycznych.

—  K a to w ice . (Fabrykant jednozłotów ek pod  
kluczem ), Polcija aresztow ała w czoraj Juljusza  
Pruskiego z K ozienic, pod zarzutem  puszczania w  
obieg fałszyw ych m onet jednozłotowych. Podczas 
rew izji, przeprow adzonej w  m ieszkaniu  Pruskiego, 
znaleziono cały arsenał przyborów  do fałszow ania 
pieniędzy, form y gipsow e, stop m etalow y, oraz 31   

sztuki gotow ych falsyfikatów .
—  K a to w ice . (O szust w ęglow y). Przed kilku 

m iesiącam i przybył do K atow ic z W arszawy nie­
jaki M arek W eiss i, om otaw szy kilku pow ażnych  
kupców , założył za ich poparciem firm ę „Com ­

m ers'1 , trudniącą  się sprzedażą sam ochodów  i opon.
W eiss zakupyw ał w innych firm ach katowickich  
części sam ochodow e, za które płacił fałszowanem i 
w ekslam i lub czekam i bankow em i bez pokrycia. 
G dy poszkodow ane firm y zw róciły się do niego o 
zapłatę lub zw rot tow aru, W eiss ulotnił się, pozo­
stawiając jako zastaw żonę. Firm y obliczają sw e 
straty na 150.000 złotych. Prokuratura w ysłała za 
W eissem  listy gończe, a żonę jego poleciła osadzić  
w areszcie.

—  S iera k ó w , (D zieci spraw cam i pożaru). W  
Sierakow ie w  pow . kościańskim spaliła się stodo ­
ła Jana Piałasa, O gień przeniósł się na zabudowa ­
nia sąsiedzkie W alentego Sikory, którem u rów nież  
poszła z dym em  stodoła. Strata obu w ynosi z górą  
30,000 zł., a ubezpieczenie pokryje tylko cząstkę. 
O gień spow odow ały  dzieci lokatorów  Piałasa, któ­ 
re baw iły się zapałkam i w pobliżu stodoły.

T Y L K O  P R Z E Z  L O T E R J Ę  K L A S O W Ą

m o żesz sta ć s ię b o g a tym !

N a stęp n e c ią g n ien ie P o lsk ie j L o terji K la so w ej 

ju ż w  ty m  ty g o d n iu ! K u p za ra z lo s w  szczęśliw ej 

k o lek tu rze „ G ło su W ą b rzesk ieg o " .

W  ą b rzeźn o -P o m o rze.

Jeszcze
p rzy jm u ją p rzed p ła tę listo w i, u rzęd y i a g en cje  
p o czto w e „ G ło su W ą b rzesk ieg o " n a III k w a rta ł,  
a w ięc:

lip iec , s ierp ień  i w rzesień
M o żn a za p isa ć n a jed en m iesiąc ty lk o , to  

jest n a

L IP IE C .
jed n a k że n a jlep iej jest o d ra zu  za p isa ć so b ie n a

w w wH ffmw B ca ły 3 -c i k w a rta ł. 

w  P O Z N A N IU .

N otow ania oficjalne z dnia 4 V II. 1930 r.

1 0 0  k g , w  ła d u n k a ch  w a g o n o w y ch  p a ry te t P o zn a id

Ż y to  . , _ . . t e 16,75-17,25
P iu en ica ........................  47,50-48,50
J ęczm ień iw . 20,06-17,50
J ęczm ień b ro w . . ........ U l),Cft— 00.00
O w iee . ...........................................  , . 18,50-17,59
M ą k a ży tn ia 6 5 %  ■ w o rk . sta a . ....  00,00— 00,00
M ą k a p u ea n a  6 5 %  s w o rk , 72,50-76,50
O tręby żytne  11.25— 12,25
O tręby pszenne  14,(0-15,00

RUCH TOWARZYSTW

—  B a czn o ść „ L u tn ia " ! W  środę, dnia 9 bm . o 
godzinie 8 w ieczorem śpiew y „Lutni" w lokalu p. 
K lim ka.
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Już nadeszły losy

Polskiej Uteiji Kliśowej
K lasa 3-cia.

< Ciągnienie 10 i

G łówne w ygrane:
kwocie

u b r

i w

1 
1
2
3
5

80.000
40.000
20.000
10.000

5.000
2.000
1.000

12 po 
28 po 
80 po 300

385 po 
4500 po

500 
400

po 
po 
po

W  losy zaopatrzyć należy się JSJŻ

Kolektura
„Głos Wąbrzeski**

Wąbrzeźno-Pomorze.

250
200

D Z IŚ !

.. I: ;• : "Potrsetóy zaraz

D n ia 1 0 . 7 . 3 0 . s* . o g o d z . 1 3 p . C Z E L A D N IK
poł. sprzedawać będę w drodze prze- lin in n iir iflll  
targu przym usowego  najw ięcej dającem u p O k S 'i H ? 
za gotów kę u p . P a w ia  P a k a lsk ie* ilu L u w  «  i L  J  l) I l I 

g o  w  N iea żw ied ziu  Ż o liń sk i.O sieczek

3@komobilQ
G łó w czew sk i, kom . sąd. W ąbrzeźno

Przetarg przym usow y
D n ia  8 . 7 . 3 0  r . o g ed z. 3 3,30 p. 

pel. sprzedaw ać będę w drodze prze­
targu przym usow ego najw ięcej dającem u  
za natychm iastową gotów kę

szafę  że la zn ą ..

Zbiórka reflektantów w m ojem biurze  
ul. H allera 10.

G łó w czew sk i, kom . sąd. W ąbrzeźno

O g ła sza j s ię w

„G ŁO SIE  W Ą BRZESK IM

p . K sią żk i

©

Przetarg przym usow y
D n ia 3 0 . 7 . 3 0 .  r . o g o d z . 13,30  

przed  poł. spizedawać będę w drodze  
przetargu przym usow ego najw ięcej da­
jącem u  za gotów kę u p . S tefa n a G m -  
m iń sk ieg o  w  K u rk o c in ie

m a szy n ę d o szy c ia i ra d io ­
o d b io rn ik .

G tó w czew sk i, kom . sąd. W ąbrzeźno

Przetarg przymusowy
W  czw a rtek ,  d n ia  1 0  b m . o  g o d z .  

1 3 sprzedam  w M lew ie n a  w ięcej da­
jącem u za gotów kę:

w iró w k ę , m a n eż i 4 m o rg i ży ta  

n a p n  u .

Zbiórka licytantów ’ u gosp. D zwon ­
ko  w skiego

R o g o w sk i, kom . sądowy K ow alewo.

p b s t T r T ’p r z y m u s o w
W  czw a rtek , d n ia  1 0  b m . o  g o d z . 

1 4 sprzedam w M lew ie najwięcej da­
jącem u za gotów kę:

ży to n a p n iu .

Zbiórka licytantów u gosp. Jagiel­
skiego

R o  g o w sk i, kom ornik sąd. K ow alew o

PRZETARG PKZYHVS0WT
W  śro d ę , d n ia 9 b m . o g o d z . 1 2  

sprzedam w K o w a lew ie najwięcej da­
jącem u za gotów kę:

m o to r ro p n y .

Zbiórka licytantów  przy cegielni p. 
Czajkow skiego, przy m ałym dw orcu 

R o g o w sk i,  kom ornik sądow y K ow alewo.

Przetarg przymusowy
W  śro d ę, d n ia 9 b m . o g o d z . 1 0  

sprzedam w  K o w a lew ie na  rynku przed  
lokalem p. N eum er najwięcej dającem u  
za gotów kę:

2 m a szy n y  d o szy c ia  „ S in g er 4 4 i  
2 o b ra zy .

R o g o w sk i, kom . sądow y K ow alew o

Przetarg ofertow y.
W y d zia ł P o w ia to w y w  W ą b rzeźn ie  
ogłasza niniejszem publiczny przetarg  

na w ykonanie prac

In W okol!) M9 nr
O ferty w zapieczętowanych kopertach  

z odpow iednim napisem należy składać 
w niżej podpisanym urzędzie, do dnia  
1 7 lip ca  b r . g o d z in y 1 0 p rzed p ., 
o którym to czasie nastąpi otw arcie ofert.

K osztorysy ofertowe m ożna otrzym ać  
za opłatą 2 zł. w niżej podpisanym u- 
rzędzie, w którym m ożna rów nież otrzy­
m ać bliższe inform acje.

W ydział Pow iatow y zastrzega sobie 
praw o sw obodnego w yboru oferenta, po­
dział prac pom iędzy kilku oferentów  lub  
nieuw zględnienie żadnej oferty.

W ą b rzeźn o , dnia 3 lipca 1930 r.

w Y inut m m  -  im p  nii.

LitjHś ta. r uM
g m in y  C zy sto ch leb

licytacja trawy „Bagnisko Zgniłka" i re­
szty traw y z  łąk kulturnych tutejszej gm i­
ny odbędzie się dnia 10. 7. 1930.

Zbiórka reflektantów o odz. 8 rano  
przed oberżą. K o w a lsk i, sołtys

Ogłoszenie.
, W  śro d ę , d n ia  9 lip ca i> r . o g o d z .
5  p o p o ł. nastapi publiczne 

wwizle rtawieiife 
łą k  b rzeg o w y ch  jez . s ić iń sk ieg o  
które graniczą do posiadłości pp. Choj­
nackiego i N assow ej.

Zbiórka reflektantów o naznaczonym  
czasie przed posiadłością p. N assowej.

M A G IS  T R A T
S ch w a rz , b u rm istrz . «

W Y K O N U J Ę  

w sze lk ie p ra ce e lek tro tech n . 

8ij, iŃii i Izwonków Eltt 
L E O N  S M Y K A Ł A

N owa 16.

W e w to rek , d n ia 8 b m . o g o d z . 8 4 5 w ieczW  p o n ied z ia łek , d n ia  7 b m . o g o d z . 8 4 5  

u k a że s ię fen o m en a ln y

D O U G L A S F A IR B A N K  

w  n a jn o w szy m  p rzeb o jo w y m  d ra m a cie p . t.

Żelazna maska

w .

s Obrońca w masce■ StINE a
H O T E L P O D  B IA Ł Y M  O R Ł E M , (B o g en a  th e S tera s)

 F ilm  d la d ziec i d o zw o lo n y

Reżyserji słynnego N IK  C R A N D E Rzecz dzieje się w M e­
ksyku, bohaterka SY LW IE Becher (lepsza od Bebi D aniels) 
jako sam otna dziew czyna zm uszona w alczyć z niebezpie­

czną banda opryszków .


